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O D P u W I E A J Ł i A L N O a Ć  
P STARZYŃSKIEGO
Ostatni proces A. Labowidz- 

kicgo i redaktorów trzech pism 
wjkuzał zupełnie n yraźnic, że 
siosunk' personalne w Minister­
stwie Skarbu przedstawiają wiele 
do myczenia. Wjmika to zarcwno 
z zeznań szeregu swiadów, jak i z 
motywu wyroku.

Prasa, pisała bardzo dużo o pro­
cesie. Zbyt mało napisała tylko, 
kto ponosi odpowiedzialność Za 
politykę personalną Ministerstwa 
Skarbu w ciągu szeregi* lat. Tym 
kto oonori odpowiedzialność jest 
nie kio inny, jak komisaryczny 
Prezydent Warszawy p. Starzyń 
ski, który obecnie sprawuje w ła ­
dzę nt Ratuszu Warszawskim —  
wówczas wiceminister Skarbu, 
mający najwięcej do posiedzenia 
w  sprawach pertcmainjch.

Tak więc proces ostatni * 
ne refleksje nasuwa również jen i 
ehodzf o politykę personalną za­
rządu miasta Warszawy. P °ć  
trudno przypuszczać, żc p- : ta" 
rzynsm aż tal: się w ostatnie h 
latach wyrobił i pozbył dawnych 
błędów i nałogów w  polityce per­
sonalnej.

B ra k ło  elity, pionu i fundamentu
dla czynników oficjalne] w ład zy
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N I E Z A S Ł U Ż O N A
POCHWAŁA

Ka Pom orzu  odbywają się 
obecnie w ielkie m anew ry woj 
tkowe. Podzieieni na ^wie 
grupy  „czerw onych ' i  »niebie- 
tk ich“ nasze oddziały pod  su ­
row ą kontrolą  arbitrów stacza 
ją  wielkie bitwy i dokonyw u- 
ją  różnych skom p likow anych  
działań wojennych.

W’ prasie petno opisów lego 
i  kom unikatów .

Między innymi taki:
Na uwagę wwuguje praca od­

działów saperskich stron-” niebies­
kiej, które w -iągu dnia dzisiejszego 
zbudowały mosty na igłach, oraz 
dokonały zniszczeń przrd fronrem 
na drogaelr i w cieśninach, powodu­
jąc przez to opóźnienie działań czer­
wonych. , ,

Otóż nie jestem strategi- 
kiem. na skom p likow anych  
działaniach w ojennych nie 
znam  się ani trochę, ale czyta­
jąc ten kom un ika t u yuaje m i 
się, że arbitrzy popełn ili omyi 
kę, lub niesprawiedliwość,

Ho przecież czytam y po­
chw ałę „nieb ieskich" za to źe 
„dokona ły  zniszczeń na dro­
gach". O przepraszam tego 
dokona li me „niebiescy" a kto 
inny. W  tej dziedzinie pracu­
je już od w ielu lat z dobrym i 
w yn ika m i F un d usz  Drogow y

Jem u  się należy pochwała.
1 to n ie  tylko za „pracę" na 

Pom orzu, ale w  całej Polsce.
Tw órcy „Funduszu  D ro g o ­

w ego" m uszą  być bardzo roz­
żaleni. Tak się starali, tak pra  
cow ali a tu nie  oceniono ich  
w ysiłków  i pochw alono nie. 
ich  a jakichś bezim iennych  
„niebieskich " .

Trzeba to koniecznie napra  
wić.

Ic h  zasługi m uszą być też 
w ym ienione w kom unikatach. 
___________________B. R E Z A

Rad, partia chłopska
p r z e c iw k o  O zo n o w i

Jak podaje „Robotnik1 Rady­
kalna Partia Chłopska w osobie 
swego prezesa, Edmunda Krzyża­
nowskiego zlozyla oświadczenie, 
że władze naczelne Radykalnej 
Partii Chłopskiej nie zgłosiły ak­
cesu do 0 Z. N.

Sytuacja wewnętrzna stoi pod 
znakiem silnego naperu na ba­
stiony rządowe ugrupowań poli­
tycznych, zasadniczo krystalizu­
jących się w  masach koło Stron­
nictwa Narodowego, Stronnictwa 
Ludowego i PPS, które przez 
zmianę ordynacji wyborczej i no­
we wybory —  oczywiście, jak naj­
szersze —  (Stronnictwo Narodo­
we byłoby nodobno skłonne wy­
kluczyć proporcjonalność), spo­
dziewają się drogą zdobycia odpo­
wiedniej ilości mandatów wymu­
sić powierzenie im władzy. Dzia­
łacze tych stronnictw nie umieją 
wskazać, jaką drogą —  w ramach 
obecnej konstytucji, przy zależno­
ści aktualnego rządu wyłącznie od 
Giowy Pańsiwa —  możliwe jest 
w drodze legalnej przejęcie wla  
dzy. Nie martwi ich także, czy 
bedą mieli większość. N a  razie 
każda pliszka swój ogon chwali a 
hasłe wyborów figuruje na trans­
parentach każdego v tych stron­
nictw’ Akcję stronnictw typu z 
anno 1:126 ułatwia istniejący oa 
czasów konstytucji kwietniowej 
stan rzeczy, znany aż nadto do­
brze, a będący zaprzeczeniem jej 
zalozeń.

TRZY ELEMENTY 
U S T R O J U

Według konstytucji kwietniowej 
układ sił politycznych, mający 
być gwarancją trwałości ustroi u, 
opierał się na trzech elemen­
tach : nadrzędnej władzy Głowy 
Państwa, rządzie tylko od Pana 
Prezydenta zależnym i wreszcie 
na elicie aoDieranej i kompleto­
wanej z mas, składającej się.z  
jeanostek najbardziej wartościo­
wych i najbardziej dla państwa 
polskiego zasłużonych, którzy, jak 
pion głęboko w  doły społeczne 
Wpuszczony mieli krystalizować 
koło siebie wszystko, cc w masach 
bardziej dla Polski ofiarne a za­
razem mieli stać się fundamentem 
podtrzymującym dany rząd, organ 
zautania Głowy Państwa-

Konstrukcja ta miaia co naj 
mniej te zalety, że była logiczną, 
lec* nie wytrzymała próby żyda  
i to r winy je j twórców,

PROBLEM ELITY
Pewnych faktów, których skład­

nikiem jest wartość człowieka, nie 
można wyczarować ani zastąpić 
kombinacjami, zaś organizowanie 
elity było próbą takiego właśnie 
rodzaju. Froblem tworzenia ality 
czy wogóiL problem organizacji 
społeczeństwa w  pewnym, jedno­
litym kierunku politycznym, o du­
żych wymogach moralnych, jest 
zagadnieniem zawsze bardzo trud­
nym. N ie jest zbędnym zastrze­
żenie, iż w  takiej organizacji o ce­
lach wyższych, trzeba się wyzbyć 
małostkowej troski o stabilizację 
interesów pewnej tylko grupy.

EKSPERYMENT 
PŁK SŁAWKA

Pułkownik Sławek zrobił eks­
peryment. Wprost z obozu sana­
cyjnego porządku otoczony szta­
bem dawnego 3BW R, portanowił

oprzeć się na istniejącym dotąd 
systemie, a głównie na obozie le­
gionowo - peowiackim. Obóz le­
gionowy —  nawiasem mówiąc 
sam do niego należę —  ma pięk­
ną i zasłużoną w historii kartę, 
ale nie można spodziewać się od 
niego nadzwyczajności.

Obóz ten dal Polsce dobre woj­
sko i w innych dziedyinach służby 
publicznej nie mało, ale me był 
dość programowo wyrobiony, ani 
organizacyjnie scernentowany, ani 
młody, a także nu r.iiał po przej­
ściach sanacyjnych na tyle mo­
ralnej przewagi w masach spo­
łecznych, by powierzoną mu do 
spełnienia tak zaszczytną rolę w 
sposób zadawalający wypełnić. 
Wezwano w sukurs biurokratycz­
ne pomoce. A  rezultat wuaaomy.

Perswadowało się ongiś,, te 
wartości legionowych nie wolne 
w opinii na szwank narażać, że 
się starzejemy, że najwyższy czas 
nawiązać kontakt z młodym poso­
leniem narodowym, —  że młodzi 
narodowcy, choć wychowani w o- 
bozie przeciwnym są oczywistymi 
spaaKobiercami poświęceń legio- 
nowych, —  że ta sama krew i tem­
perament, —  że trzeba rzucić po­
most i zaprosić icn na serio do 
wspólnego siołu, a nie traktować 
na przyezepkę, —  ie w Poisce tak 
ubogiej w rzetelne wartości nie 
woino ich marnować po więzie­
niach i Borezach —  a ktoś (nie 
Sławek) odpowiedział, ie jeszcze 
przez uzesięć lat można rządzić po 
staremu.

B R A I k Ł B  F i  > N U  
I  Ł U I  TD 4  M E N T Ł r

W następstwie brakło elity, 
brakło pionu w dół i nie stało fun 
damentu dla czynników oficjalnej 
władzy. Na placu zostały czynni­
ki dwa, trzeci nie istnieje, powo­
dując w  konstytucyjnej struktu­
rze lukę, bardzo niebezpieczną 
gdyby ten stan rzeczy miał się
dłużej przeciągnąć.

Czy wyboiy zapełn.ą tę lukę?
Troska o silę i przyszłość Pol­

ski wykluczyć powinna nie prze­
myślane i lekkomyślne posunię­
cia.

K O R P O R A C Y J N E  
W U H U K Y

Dowodem braki zrozumienia 
sytuacji byłyby wybory oparte na 
przesłankach korporacyjnych Po­
minąwszy znaczne wpływy żydow­
skie w rożnych instytucjach, Któ­
re przy systemie korporacyjnym 
miałyby na wybory wpływ decy­
dujący, należy sobie uświadomić 
że system korporacyjny jest na- 
stępetwem stabilizacji politycznej, 
może ją  utrwalać, ale nie tworzyć. 
Nie jest ten system do pomyśle­
nia bez istnienia podstawo­
wej, silnej organizacji po­
litycznej. N a tle wyżycia 
sie temperamentów mas w równo­
ległej organizacji politycznej —  
reprezentacja raczej gospodarcza 
oDarla na systemie korporacyj­
nym, może dość spokojnie swe za­
danie wypełniać.

Nasze stronnictwa w dziedzinie

gorpoaaręzej organizacji społe­
czeństwa mają zasługi bardzo ni­
kle. Są naał awiono głównie na 
hasła polityczne. Chcą zdobyć 
władzę i same a także ich zwolen­
nicy od zdobycia władzy oczekują 
cudownych przemian.

PRZYSZŁE WYBORY
W  obecnej sytuacji, kiedy w 

szturmie na pozycje rządowe ha­
sła polityczne górują zasadniczo 
nad gospouarczymi, gdyby oparto 
przyszłe wybory na przesłankach 
korporacyjnych, to nie tylko w  
ten sposób wyorany sejm, komu- 
lując w sobie zagadnienia poli­
tyczne i gospodarcze, wystawiony 
na bezpośredni atak opozycyjnych 
grup politycznych, nie mając 
sam oparcia w silnej organizacji 
politycznej, nie byłby w  stanie 
pokładanym naaziejom odpowie­
dzieć, a także dla mas nastawio­
nych opozycyjnie pod kątem ha­
seł i dążeń polityeżnych, byłby 
bez wyrazu, byłby sejmem aktual­
nego wydania. Lekkomyślnym by­
łoby również dopuścić, aby wybo-

drćg wyjścia Na koncentracj 
ozonowej ciążą dawni ludzie z re­
żimu lat ostatnich-. O ile koncen­
tracja będzie prowadzona nadal w  
dotychczasowym tempie i składzie 
to jest oczywistym, że nawet w pół 
tora roku od dnia dzisiejszego, a 
więc w dłuższy czas po spodzie­
wanym wystąpieniu do akcji poli­
tycznej koncentracji ozonowej, te­
ren do wyborów nie będzie w łaś­
ciwie przygotowany.

Uważam przeto, że wybory nie 
powinny być rozpisane przed do­
konaniem konsolidacji silnej gra  
py politycznej, któraby przez 
swój skład, program i taktykę da­
wała gwarancje zajęcia przodu 
jącego miejsca w rozgrywce wy­
borczej i uważam także, że do 
tychczasowe posunięcia Obozu 
Zjednoczenia Narodowego me ro 
kują, by Ozon miał się stać taką 
właśnie grupą polityczną.

G B R E B N A  K  J R W.A 
ŻYDOWSKA

Zamiast przywilejów dla grupy 
rządzącej, lepiej dokonać głębo-
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Na marginesie przemówienia gen. Galicy
Zagadkowe milczenie prasy Ozonowej

ry sejmowe stały sie okazją doi 
rozgrywek o władzę. Rzeczą mę-1 
żów stanu w ogóle do rozgrywek 
nie doprowadzać, przez zanobie* 
żenie im w  drodze rychłych a ce­
lowych zmian w  rządzeniu, w  każ 
dym razie ani plac Zamkowy, ani 
plac przed sejmem nie nadaje Eię 
w naszych stosunkach, jakie pra­
gniemy widzieć, na metę do fini­
szowych biegów o wtaazę. Zanim 
przystąpi się do wyborów sytua­
cja polityczna winna być wyjaś­
niona.

KONSOLIDACJA 
NIE W OZONIE

Sławkowska próbę twoizenia 
elity doznała kompletnego niepo­
wodzenia. Społeczeństwo jest roz­
bite i w  chaosie szuka pomału

Kich cięć na flankach przez wy- 
łuszczenie jednostek mniej warto­
ściowych. Statystyka rejestrów  
karnych otwiera szerokie pole. 
Odrębna Kuria będzie Dierwszym 
krokiem na drodze eliminacji na­
rodu żydowskiego i zapobiegnie 
sojuszom wyborczym a takie 
sztucznemu tworzeniu rzekomo 
polskich frond demokratycznych. 
Analfaoeci odpadną przez wpro­
wadzenie obowiązku własnoręcz­
nego wypełnienia karty wybor­
czej nazwiskiem kandydata Nie 
wenoazę w dalsze szczegóły, bo 
celem moim było zwrócić jedynie 
uwagę na uporządkowanie przed­
pola do kampanii wyborczej i do 
faktycznego ugruntowania kon­
stytucji kwietniowej.

Dr. Stoch Franciszek.

NA DOREJ DRODŻL
—  Ten bubek rob) wszystko 

co trzeba w Polsce by zrobić
Karierę.

—  Cóż on takiego rob i?
—  Na uroczystych akade­

m iach  siedzi zawsze w 1-szym  
rzędzie; przynajm niej raz r>a 
tydzień wysyła depeszę z ho ł­
d em ; co drugie stawo m ó w i: 
—  konsolidacja: przechodząc 
przed pałacem  Nam iestników  
sk im  zdejm uje kapelusz; gry­
wa w bńdża  z masonami..

DLA DOBRA K R A JU
Słyszym y wciąż, że: 
Sanatorzy objęli wszystkie 

średnie i poślednie posaag je­
dynie by ofiarrde słuzyc roda­
k o m .

Kartele są deficytowe, zosta 
ły  zawiązane i trwają tylko  
dla przyjem ności i  dobra spo­
łeczeństwa!

Zastąpienie sam orządów  
przez m ianorządy m a wyłącz­
nie na celu dogodzenie ludno  
ścii

Rozw iązyw anie w szelkich  
s łro n r ic iw  to zapewnienie oby 
watelom  zupełnej sam odziel­
ności!

W szystko w ite robi się u 
nas pod  kątem  dobra lud no ­
ści. Niepojęte dlaczego m im o  
tylu w ysiłków  jest jej lak  ile.

ro LEPSZE
—  N c  i co żyd g ? N ic  sprze­

daliście w  tym roku  dużo pod  
ręczników  na S-to Iirzy sk ie j?

—  Poco  nam  S-tc K r  zy skaż 
M y paręset tysięcy sprzedaliś­
m y  w polsk ich  firm ach.

—  Jakto ?
—  Przecie Ministerstwo M o  

topomptj zatwierdziło na pod ­
ręczniki m nóstw o książek ży­
dow skich  autorów. To one zo­
stały sprzedane.

TRAW U  KU R Y Ł
N azw isko  przeniesionego z 

Polesia wojew ody Tram ecourt 
w ym aw iali ch łopi polescy: 
Traw ukurył, co oznacza: tra­
wę pa lii; pa lił —  w  sensie pa­
lił papierosa.

—  To wyroby  s m onopolow e  
tak m u  obrzydły, żt aż na tra­
wę przeszedł, objaśniali ch ło ­
pi. (kol.).

CHORA WATR3BA luJnujL organizm. Stosuje się w tych niedomaganlbch SÓL K0R$’ YAsKa  
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Straszne zmartwienie
poczciwego p. Hiftzner^

n

Jak już w  dniu wczorajszym do 
nosiliśmy* na zjeździe organiza­
cji ■wiejskiej Ozonu w Poznaniu, 
wygłosił obszerne przemówienie 
gen. Galica..Prz-emówienie tc po­
dane było w  pełnym brzmieniu 
przez oiicjalną agencję P A T  i 
większa część prasy podała je  w

Spraw?
„Kuriera Porannego
Stołeczna Spółka Wydawnicza za­

przecza pogłoskom sprzedaży ud-iałów 
„Kuriera Porannego” i zmianom w  
Wvdawnictwie. Jak wyjaśnia Zarząd 
Wydawnictwa, ani p. Janina Hołowko- 
wa, ani j>ozo«;tali współwłaściciele 
nietylko nie odstępowali rikomu swych 
udziałów, ani tei z nikim w tej spra­
wie nawet nie traktowali. 1

Dlaczego wymuwiono oracown. 
kom redakcji —  p. Hoiówkowa nie jn- 
sze. Należy nadmienić, że p. Holowko- 
wa ma 25 proc. udziałów Kuriera, nie 
mogtą więc sprzedać 6? oroc.

skrócie, lub też w redakcyjnym 
streszczeniu.

Najciekawsze, że oficjalna pra­
sa OZN nie zabrała prawie zu­
pełnie głosu w sprawie przemó­
wienia gen. Galicy i nie podała 
pełnego tekstu jego przemówie­
nia. Tym bardziej sprawa ta sta- 
je się niejasna, że przecież gen. 
Galica z przemówieniem swym 
wystąpił w czasie obecności płk. 
Koca w  kraju, a więc w porozu­
mieniu z rzefem OZN.

Niezrozumiałe więc milczenie 
of cjalnych organów Ozonu może 
nasunąć szereg przypuszczeń na 
wet bardzo daleko idących. P ra­
sa ozonowa opuszcza ten jedyny 
ustęp, który uznaliśmy za dość in 
ł ;resujący, by go przedrukować, 
to znaczy ustęp o konieczności 
zm.any ordynacji wyborczej. 
Czyżby znaczyło to, że nie wszys­
cy podzielają tu pogląd o koniecz 
ności zmian? I nie wiadomo, co 
sądzi o tym płk. Koc...

(k ) P, Mitzner w  „Dzienniku 
ludowym1' ma wielkie zmartwie­
nie z powodu bojkotu żydowskich 
ks;ęgarni na ul. Świętokrzyskiej 
w W arszawie:

T ta same kwestia i to samo za­
gadnienie stoi na rogu ulicy Święto­
krzyskie], ale nie może ia nią 
wejść, bo wstępu mu bronię antyse 
miccy pikieciarze. Bc przecież po­
myślmy, nie o to dzisiaj w Polsce 
cnodz kto Dolskie książki będzie 
sprzedawał, alt o to, aby wzmóc 

czytelnictwo w Polsce aoj potężnym 
wysiłkiem społecznym zlikwidować 
analfabetyzm w Polsce.
Wydaje ml się, iż z każdego, ale 
rozsądnego I mądrego punktu wi­
dzenia, wlaśr.ie najbardziej polskie­
go, najba. dziej patriotycznego, a 
powiedziałbym nawet —  najbar­
dziej nacjonalistycznego, należałoby 
dążyć, by książkę w Polsce można 
było kupić najłatwiej, aby między 
nią a tym, który jej potrzeouje i 
szuka, nie było 7aanvcn przeszkód.

Mało tego— sądzę, ie pieidety, je­
śli to v ogók jest skuteczny śro­
dek propagandy, stawać powinny 
przy każdym okienku wypłaty, kon­
trolować wszystkich łucizl jakc ta­
ko zarabiających, by oni spełnili 
swoj ooowiązek wocec kultury pol­
skie], kupując książki.

Cnidzi me o książkę w  ogóle, 
tylko o dobrą książkę panie Mitz­
ner. I dla tego usunięcie żydów z 
księgarstwa jest może ważniejsze 
mż z innych działów handlu. Bo 
żyazi są propagatorami zlej książ 
ki.

Niefortunne porównanie
szanownego p. Hrszhorna

J i i ę d z ą H a z y c a m

„LIPA"
Z m iany  gabinetów, 
wyborczej ordynacji, 
nieinterw encji komitety, 
m oralna tężyzna sanacji, 
„Fa langi"— przełom  narodow y  
Ozonu szum ne mowy,
—  wszystko jest jedną w ielką  j

lipa.
Zapew nia  was, mili,

IP O .

I „Nasz Przegląd11 również jest 
nie zadowolony i tak rozumuje:

Chłopi takżi są bardzo niezamoż­
ni (z pewnością niemniej niż mło­
dzież, Wtóra się składa i z dzieci lu­
dzi bogatych), rllaczegc więc oni 
mają ulegać wyzyskowi obszarni­
ków'* Dlaczego wolno obszarnikowi 
zagarniać olbrzymie zyski? Dlacze­
go nie wolno stawiać pikiet uświa­
damiających przy majątkach sz.a-

ników? Bo czym jeżeli nie wywlasz 
czeniem, i to nawet bez odszkodo­
wania, jest stawianie pikiet przed 
sklepam żydowskimi które nie 
wpuszczają do sklepu 1 w ten spo 
sób przeistaczają własność konkret­
ną kupca w abstrakcję- 
Panie Hirszhorn jest jedna, ale 

bardzo istotna różnica: t. zw.
przez pana obszarnika jest prze­
ważnie Polakiem, a ksi jgarz, któ-

checkich? Dlaczego nie wolno tłuma rego par broni, jest żydem, t. cn. 
czyć chłopom, że :ałe icn szczę- I niepożądanym ^  Polsce cudzo- 
ście polega na wywłaszczeniu obszar i zjf.mcem.

Dobroduszny p. B. K.
o Dańslwie żydowskim

A B C  ŻĄDAĆ
W kioskach Ruchu 
U sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztowych 
We własnych punktach sprze­

daży "

P. B. K wypowiada taka opinię 
na temat państwa żydowskiego w  
Palestynie:

Takie decyzje świadczą o wiel­
kim zakłopotaniu, oanującym w ży­
dowskich kołach nacjonalistycz­
nych. <

Odrzucić samą zasadę niepodle­
głościową po tylu wiekach tęsknot 
syjonisty cznych?

Przyjąć dar nieżywotny, dający 
powszechności żydowskiej satysfak­
cję wyłącznie moralną, n.e :abe :■ 
pieczający żadnego p "aktywnego 
rozwiązania kwestii ż"dowsk. j, ino 
że nawet ją zaostrzający ws! utrk 
rozczarowania dDołeczeństw, liczą' 
cych na oersoekty y zmniejszen.a 
sie odsetka ludności żydowskiej, 
oraz wskutek wzmożenia się żydów

skich uczuć sep.i-atvsi.ycznychr 
Atozna trozumief udreczeme ludzi, 
odmwiedzialnych za rozstrzygnię­
cie dylematu.
Pogląd stanowczo za dobrodugz 

ny. P. B. K. zupełnie nie bierze 
pod uwagę tego, że żydom chodzi 
nie tylko o uzyskanie państwa 
normalnego, ale przede wszyst­
kim bazy wypadowej dla swego 
imperializmu. A  dla tycli celów 
ten pozornie nieżyciowy dar mo­
że też wystarczyć. Brak decyzji, 
przywódców żydowskich pochodzi 
jedynie z trudności wytłumacze­
nia sytuacji masom żydowskim, 
które działają pod wnływąm czyn 
nika uczuciowego.


